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KAS, 


Pismo Ludu Kaszub 


Brunon Richert 


Wumar człovjek - 
ale zëc mdze Jego Dëch 


Ksądz Prział dr. Kazmjerz Bjeszk wu- 
mar. Wuszed wod naju człavjek, chter- 
higo mól wjeczni mdze v historja Ka- 
szabov jako ksążęca z decha, gromii- 
sigo v deje vjolgjigo v iurzeniu a 
bjoilkovanju wa nają Kaszebjiznę. 

Ks. Bjeszk beł człovjekę vjelgjim. 
lal podobę mjelosce zemji rodni i ledu 
Raszebskjigo. 

Bel wojcem ledu kaszebskjigo i je- 
4a vódcą vsabołnim po smjerce Maj= 
Rovskjigo. 

Wobdarzoni bel wesokjm rozemę, | 
moeg vole. 
44. co szłe z vespoli z inleligencje i 
serca przelgłigo do dejatov kałoleckjigo 
Svjafa. Mjał dzirzkosc belną i wuperią 
miełołą svojigo ledu: Kochoł zemiisz- 
me kaszabskii, stovo kaszebskji a zvek 
I vszełernósłko, co belo naji. Kocha! 
żecć kaszebskji, vjic beł vszędze, dze 
szła wa jego rozklecó, Bel qvesni, że 
dls Kaszebóv je skuńczoni stori żace i 
trzeba nacztnac novi. Ksądz Bjeszk chcoł 
naj deją rozpólsc Kaszebóv i vedrzec je 
2 wjevole decha. 

Beł ks. Bjeszk v najich dzejach jed- 
łą Skra Ormumda vjęcij. 

Wóosłrim wokę a vjalgiim 
Szlachovoł nołejszi żBcó, vmjkól głę- 

* jiver Kaszebóv : miół starą wo 
koge na naj przechodę. 

DIG naju Zrzeszińcóv beł Mecena- 
Sem i vespjarką v szterchach czężkiich 
Bjotk wa spravę kaszebską. 

Bet podoba człovjeka dobrigo. Mial 

W se vjarę pierszich chrzescejanóv, 

Bel ksęczę svjętm. apostolem, kało- 
posłępnim. 

Beł wuczałim teologę. słóvnim kaz- 

Nodzeją ; bjotkorzem wodroda liturgicz- 

ni, 


Mioł nan wubeik ruzvo | 


sercem 


Dzsi svjęcima Jego pamięc. Dzisi sę 
Onjóme przed Jego Wosobą i żecim. 
ai ze vdzęcznałą vdarzime Jego me- 
„ slova i dokoze, 
Wumar jul Njima Go mjidze namal 
nak Dech lego, Dech Vjolajigo 
zlovjeka, Chrzescjana, Ksędza, 
je miidze nama. Zazdrzoni v lego 
Stomjisłą szłałurą mdzeme żela i prô- 
“vele dô Kaszebskji. V dnjav mokle- 
Nie a wuperti bjołce vapełnjivac mdze: 
po: i bóczenja  najigo 
Schovigo. Dokoz lego mdze żet i rêz- 


ale, 


Kasze= 


Ksizeca 


w, 


oł są przez nas Kaszebov dalij. 


Wajherowo — czwartek, 6 czarvśca 1943 


Sp. Ksądz Prałat 
dr. Kazmierz Bieszk 


Kaszebskji Ksążę z Dócha, Bojórz Kaszśbskiich Sprav 
Patron a Mecenas Kaszśbjiznó i Zrzeszińcóv 
Wojc Kaszëbskjigo Ledu 


Wurodzoni dnja 25 sevnjika 1890 r. Svjęconi na ksędza w Pelplinje 


dnja 20 strumjannjika 1920 r. Doktór Svięti Teologjć. Profesór 
Klerikóv v Pelplinje. Prałat Jego Svjętoblevosce Wojca Svjętigo. 
Wod 1940 r. na vóekanjim v Niemcach. 

W/umar 24 stecznjika 1946 r. 


TCZA JEGO PAMJĘCE!ł 


obcej ziemi 

wy Komitet Polski. Uroczysta Msza iw. 
odbyła się się w miejscowym kościele, 
przyczym w kondukcia żałobnym prze- 
niesiono zwłoki na cmentarz. W po- 
grzebie wzięło udział á księży polskich 
(głównie kapelan; wojskowi) araz wielu 
księży miejscowych — niemców. Obec- 
nym na pogrzebie był również przedsta- 
wicial kurii biskupiej z Fryburga. Nad 
mooiajszewawał jedan z księży pal 
skich, przedstawiciel Komitetu Polskie- 
go oraz francuski komendant miasta. 


sy" 


Spoczał na 


Skąpe tylko doszły nas wieści doły- 
czące osłałnich chwil i pogrzebu Ks. 
Prat. Bieszka. Otrzymaliśmy je za pośre- 
dnietwem jednej z gazeł polskich wy- 
chodzących w Niemczech. 

Wieść o śmierci ukochanego dusz- 
pasterza + jalmużnika obiegła szybko 
miejscowych Polaków. A żałość po słra- 
cie była powszechna. Żałowali qo Po- 
lacy, Niemcy i okupująca łe tereny 
Francuz. 

Pogrzeb odbył się 28 słycznia we 
Wiesbaden. Zorganizował go misjsco= 


Cena 2,—zł 


Wychodzi 3 razy w łygodniu 


| Jan Rompski 


| Mecenas nasz 


(Sp. Ksędzu Prałałovji Dr. Kazmierzowji 
Bjeszkovji vspomink) 


Vschód nasz złałi szed 

Z komudniga vęzora, 
Nekol ceń i poł, 

Nasta wjalgó pora 
Bjotkóv i praca 

V ledu naj nóce — 
Vsłoł Kaszebov stori duch, 
Szed przez pola, 

Szed przez lase, 

Disza rola... 

Novi czasel 

Vjizer dzejóv naczął ruch. 


Kanął lej miidze nas 

V bjołkov i mękov czas — 
Kanął jak svjeca 

Cechi, z dabrocą na skamji — 
Mocnil 

Moc z nje wogjiń njeca — 
Budza wotrokow naj dzarni. 
Vjecznii 

Naczął chuch desze v nas — 
V młodi, kaszebskii las... 
Chłeren szemjoł. spjevoł 
Wudbę vjalgą mjevoł. 


Leiko vzął rożę żecó, 

Vałk ję w stanjicę naj klecó. 
Lestkji jeji 

Razsoł polom, miedze, 

Dze żeł lud v svi bjedze 
Jiną vdichac doł vóń, 

V jirą zdrzec dôl nom tóń 
Z desza svojil 

A kiej wułróp ledzkii gnał, 
Smat dobivoł, v głos sę smioł, 
Że jak tach przegniołłi 
Lizelesma zemję naj, 

Wan doł ręce sploti — 

Z miełoscą przegamął naj — 
Mecenas naszl 


| jak me na ponjevjerkę 

I jak vjela szla 

W rękę kjij i jesz manierkę -- 
Da popiicó sloni Ize — 

Vervani serce z łona, 

Z kaszebskjigo svigo drzóna 
Zległo v smutku 

V cezi zemji, 

Z bólu njemi 

| zapłakało chlechę 

Vjolgji serce. vjolgó desza 
Wosłavja swoję strzechę — 
Vzę ję smjerca vjolgó cisza. 
Wuszed... 

A pomjon spjev mu chacze grół 
A Grif Mu ceń v svich skrzidtach dół 
A nama wosłavjeł wusmjenje 
Do proce, wołjare roczenjel 
Wuszed... 


Njech Mu lase spjevę grają, 
Njech Go pola v tcze svi mają. 
Niech Go lud nasz v sercu mjevó, 
Mesle, cnene lega zlevó. 


Str. 2 


Zrzesz Kaszepskó 


Nr. 66 


Stangł zegjer RemusovVi.. 


Kazanie wygłoszone przez Ks. Franciszka Gruczę 


Żałobni Słuchacze — 
dostojni bracia śp. zmarłego i jago kre- 
wm,  zrzeszwice, czcigodni konfrałrzy i 

ludu zebrany. 

Nader bolesną naszym sarcom świę- 
cimy dziś w Waszym kościele kieleń- 
skim uroczysłość żałonną, ala i wznio- 
słą. 

Oto obyczajem „hrześcijańskim od- 
prawujemy pogrzeb śp ka. pre'zła dr. 
Kazimierza Bieszka. Modląc się c sponói 
jago duszy, hołd skladając Jego dccze- 
snym szcząłkom, splacamy Mu daninę 
największej wdzięczności. czcząc pas 
mięć wielkiego człowieka Kaszuby = ka 
plana który jako człowiek był pełnością 
człowieka, jako Kaszuba jeden z wiel- 
kich i najlepszych synów lubotna łatcze- 
zne, jako kapłan szermierzem wielkiej 
miary sprawy Bożej. 

„Stanął zegjer „Remusovi...* tymi a- 
ło kaszubskimi słowy rozpoczął niegdyś 
śp. dosłojny zmarły swe żałobne kaze- 
nie na pogrzebie dr. Majkowskiego w 
Karłuzach. Remusa bohatera naszej po- 
wieści kaszubskiej, symbolu naszej pro« 
słoty ale i piękności kaszubskiej, symbo- 
lu naszej szlachetności, naszego dobra, 
czlowieka pełnego świadomego celu, 
Remusa, kłórego stori zagjer stovo! gdy 
śmierć nadchodziła da checza — zegar 
symbol życia ludzkiago... 

Stana! zegjer Remusovi, 


te szma 


dziś słowa nad lego niesłeły padają 
trumną. 

Tak  słanął zegar życia, nasze- 
go nad wyraz ukochanego, serdeczne- 
go przyjaciela, — dreha śp. zmarłego 
Pralała. Jako piorun z jasnego nieba 


trzasła w nas wieść, że ksiądz Riaszk 
Ge żyje. Zakołłówala sia między Izstu. 
bami na łą wiądomość, którą „Zrzesz” 
przyniosła. Prałat nie żyje, ksiądz Bieszk 
ma nie żyć? pytano zewsząd. Niestety. 
niestety zmarł na udar serca 24 stycznia 
br. w Obersasbach w Badenii, już pa 
wojnie, w 56 roku życia, a w szósłym ro 
ku wygnania, ks. prełat dr. Kazimierz 
Bieszk. Wiary nie chcieliśmy począłko- 
wo dawać temu, jak zwykla lo bywa, 
qdy kłoś drogi umiera. | dziś jeszcze 
nam się z łym trudno oswoić, że po- 
grzeb Jego odprawujemy. Tak pękło ta 
szlachetne serce, z nadmiaru łego co 
było przeszło w straszliwej laj wojnie. 
Czławiek, który w każdym widział bra- 
ta, kłóry z każdym jak się radować u= 
mial tak | też kolał, człowiek, kłóry nia 
umial zimnym sercem patrzeć na krzyw- 
dą, niedolę tysięcy, choć sam by! skrzyw 
dzony, człowiek, który się tak był roz- 
czarowzł, w kłórych uwierzył, że serce 
mu pękło, jega szlachetne, dobra serca. 

Żełobni słuchacze! Czymże był 
dostojny on zmarły wszysłkim dla nas tu 
dziś na lego żalobnej uroczystości ze- 
kranych? Duma kieleńskjej parafii, która 
zaszczył go miała nazywać swym dziec- 
kiem, gdzie przed 26 laty prymicje od- 
piawiał, duma nasza kaszubska, że ła- 
kiego mieliśmy, ża takiego wydała nasza 
ziemia syna. Duma chełmińskiej diece» 
zji, że takiego posiadała wielkiego ka: 
płana. A dlą Was żałobna rodzino? Dla 
Was żałobni lego braci: nie tylko był 
bratem. ale i ojcem i przyjacielam. A 
dla nas Zrzeszińcówł Drehem serdecz- 
nym, mecenasem ï prołaktarami Tak, 
nes wszysłkich spotkała niepowełowana 
strala w leqo nieodżałowanej przed- 
wczesnej śmierci. A nie tylko my ga 
opłakujemy, płacze ga cały dziś lud 
kaszubski, dla którego doprawdy był 
księciem ducha, był wialkim i kochanym. 
Bo któż by Go nia zrał, s wiutkiego pra 
łata. Czy na Rebokach, czy ło w kertu- 
sm, czyfna golu wl nat helina e 
chach, Wszystkim bł kapłanem. był 
przyjacielem i ojcem Kłóż Ga na znał 


| chciał Bóg. 


jako kapłana z jeg> cucewnych odpusta 
wych kazań po cały:n Kszubach, z le: 
go pracy mniłosier va ula n odnych, z 
Jego rekolekcji dia młodzieży, z Jego 
katechizmu nowaga, z lego poczynań 
liturgicznych? Kłóżby Go nia znał z 
pośród nas Kaszubów ideowców, tego, 
który nam dodawał zapału w pracy, wy 
trwałości, w trudnościach, eluchy w za= 
łamaniach, który nam był nauczycielem. 
przyjacielem i bratem.? Tak ı doprawdy 
mamy dziś o co płakać, Płakać Ciebie 
pralacie czcigodny, któryś nam zawód 
swą śmiercią sprawił nader bolesny! 

A tak na Ciebie liczyliśmy. Że nam 
wrócisz zpowrołem, że nam będziesz 
wodził i dalej, z nami się radował, z 
nami pracował, ża będziesz nam tym, 
czym byłeś przed wojną, że będziesz 
filarem, osłoją, ośrodkiem. Lecz inaczej 
„Komu nemjenjoni, tego 
nie mjinje" jakby rzekł Remus. Dajrzaleś 
do niebieskich już gumien, w latach 
Twych jeszcze przed  sześćdziesiątką, 
przeszedłeś wiele i nader wiele, doj- 
rzawszy wieczności, Dał Ci Bóg lekką 
kapłańską śmierć, powolując da Siebie. 
| schylamy dziś glowy w majestacie 
Twej śmierci przed niezbadanymi wy- 
rokami Bożymi. Niech i w Twej pized- 
wczesnej a nia odżałowanej śmierci po- 
chwalona i błogosławiona będzie świę: 
fa wala Boża. 

Żałobni słuchaczel Wpairzeni w Mata 


| 
| 


z Oliwy na uroczystościach żałobnych w Kielnie 


kę naszą Kościół święty, żyjąc jej myślaż 
mi o nieśmiertelności zmartwychwsłaniu, 
społkaniu się u wspólnego Ojca w nie- 
biesiech. myślami, które zmarłemu pra- 
łałowi były tak bliskie, nie płaczmy! U- 
marł — zginął człowiek wielkiej miary, 
człowiek, kłóry rozumiał życie w naj- 
prawdziwszym tego słowa znaczeniu, 
człowiek, kłóry ideały człowieczeństwa 
niósł zawsze wysoko, dla nich żyjąc. 
dla nich łeż kładąc swe życie. „Nia 
placzcie, nie smućcie się, nawołując za 
św. Pawłem z dzisiejszej żałobnej leka 
eji jak poganie, kłórzy żadnej nadziei 
nia mają w Zmartwychwstaniu”. My 
wiemy, co rzekł Jezus „kto we mnie wie- 
rzy, choćby umarł żyć będzie. A wszel- 
ki, który żyje a wa mnie wierzy nie u- 
mrze na wieki". My wierzymy o Panie, 
że w Tobie nam nadzieja błoqosiawio- 
nago zmartwychwstania zabłysła. 

Wprawdzie przygniała nas niechyb- 
ny los śmierci, jednakowo obietnica 
przyszłej nieśmiertelności pociechę nam 
niesie, Twym wiernym o Panie nia może 
życie być zrabowane a raczej tylko 
przemieniona i qdy przybyłek tego ziem 
skiego żywoła w proch się obróci, we 
wiecznej ojczyżnią niebieskiej ich o= 
czekuje mieszkanie!" 

Śp. zmarły ksiądz prałał, ufajmy Bo- 
gu. już zosłał wprowadzony do niebie- 
skich przybyłków, gdzie się raduje i cie- 


szy w wiekuisłym świełle Bożym. Jak żył 


| 


po Bożemu, tek jako gorliwy chrześci- 
janin odszedł do wieczności. 

Prałace Tczevórini! Kanął zegjer Tve- 
go żecó, ala żiv je Tvój dach, Tvój vjols 
gii Ksidzevskji kaszebskji dech. Wade 
szed jes do wjacznosca, do tczavorłnigo 
grona najich ksążęł. — Te ksiżecu decha 

Njechże vjic spocznje na lvoji dzis 
tremje kaszebskji naj caech czomigo ari- 


| fa, njech Cę svim spovije skrzidłę a sę 


polłoci Tobie 
A ma Ce przesigajeme, ze mdzesz 


ı nom po vjeczni czas, czim jes bał, że 


na vasza mdzema słojele naj kaszeb- 
skjich sprav jak jes Te cheŚl, że Tvoje 
smjerłelni szczątki! sprovadzima jakne 
novjikszą pamjąłkę do kaszebskii do- 
domku. Tak nom dopomoże Bogl A na 
moje kaszebskji tuwo słova, chłarne jes 


i tak v svim wulubjeł żecu, njech różama 


spodają, zroszafi naj łzama, na iwój dzis 
grób a póchnąc njech biżkają Ce do 
vjecznigo snul 

Kaszebskó rodno zemjo, 

Woj kraju majl 

Te jes mje v woczach vjedne, 

Wo Ce na javje sniją 

A v meslach trój, 

Z Tobą jð jem na jadnol 

Kjej jo wumrzę łejde mie 

Vazujasz v klin Twój 

V grob do se. 

Wubiszkósz da vjecznich znów 


Jesz mje wobudzi zós Bog. Ameri | 


CHLUBA ZRZESZINCÓW _ 


śp. dr. Kazimierz Bieszk 


Wielkie czasy rodzą wielkich ludzi. 
A czymże mierzymy czas jak nie — jego 
ludżmi? Same przewroły, same katastro- 
ły i wypadki dziejowe są nam niezrozue 
miale, jeśli nam ich nie tłumaczą ich sy- 
nowie czyli ludzie. którzy z nimi ściśla 
są związani niż czlek szary codzienny. 
Że nasze czasy są niezwykłe, nia trzeba 
dowodu. | że one obfitują w niezwykłych 
ludzi niktby już nia zaprzeczył. 


Że nesza daba dziejowa jast i wiel- 
ką dobą, to dla agółu ludzi nia jest tak 
aczywisłem. Zbył bliscy jesteśmy wy- 
padkom, i dokonywująca się ogromna 
przemianą społeczna,  przeobrażene 
Świała nie okazuje się jeszcze oczom. 
Ale jest ło faktycznie wielkość w zna- 
czeniu dziejowym. gdyż minął bezpc= 
wrołnie świat mieszczański XIX wieku. 
Słoimi obiema stopami już w nowej erze. 


Znaczenie r:szej doby możnaby 
mierzyć także m'arą bólu zadawanego 
pokoleniu żyjącemu. Gdyż wszystko 
wielkie iści sięnia bez bolesnych wstrzą- 
dw UECHECA CIENIE dE E 
stek, w miarę jak one mają udział w 
przemianie, w wielkości swojej doby. 


Otóż właśnie ła trzy są cechy, który- 
mi mierzyć postać znakomitego Kaszu= 
by śp. księdza B'eszka, zby! nagle i 
wczaśnia zeszłago do grobu. Chcamy 
pokrótce wykazeć osobliwość, wielkość 
oraz bolesność jego szlaku życiowego. 
jego osobwości, aby zrozumieć jaką bys 
ła rola wyznaczona mu przez Opztrz- 
ność, jak spelni} zadanie i trud życowy 
nasz wielki przyjaciel, orez jak służył 
Bogu do chwili, aż Tenże qo odwałal. 
| nie będziemy mieli żalu do Zmarlego 
za nagłe opuszczenie nas, lecz pochwe- 
lmy Najwyższego, że zezwolił słudze 
Swemu wsławić Go czynem życiowym. 
Bo co cenimy i podziw amy u ks. Biesz- 
ka śp. to było x Boga, przez Boga i dla 
Boga. 


Wielu z nas spodziewało się, że ks. 
Bieszk wróci z wygnania do kraju i œ 
bejmie nawą rolę w nowej dobie dzie» 
jowej, dla Pomorza, dla diecezji, dla 
młodego pokolenia i dla swego ludu na 
Kaszubach. Nową rolę, a to zaszczyłną, 
gdyż on należy do łych, co przygoło- 
wywali nowość I wielkość doby obecnej. 
A łymczisem na progu nowej tej doby 
położył życia i złożył ło -zego dako- 
nał u stóp Pana czasów i losów naszych. 
Kłórzy spodziewali się wspanialego po- 
wrołu jego na ajczyste strony. nie wie- 
dzą, gdzie jest jego mogla. | kłórzy lą: 
sknili tyle lat, aby znów spojrzeć w jego 
kryształowe oczy, nawet folografii jego 
nie mają. Bolesna to, osobliwe a wiel- 
kością tchnące. Prawdziwą wielkością 
bowiem jest ła z ducha bez trząsku i 
blasku, niegłośna, lecz podziwem i mi- 
łością się znacząca i ło jast najqlębsza 
jego życia stroną, jak prowadził tych 
których prowadził da Boga, do ladnego 
Wielkiego. 

1.-Zewnętrzny przebieg życia, 

Kazimierz Biaszk urodził się zdala od 
Kaszub, tek jak i zdala ad nich -eszedł 
z świała, nie ujrzawszy znów ukochanych 
stron swoich. Uradził się 25. IX. 1890 r. 
w Fryburgu badańskim w Niemczech, 
jako najstarszy syn Ferdynanda B.eszka 
profesora i dyrekłora gimnazjalnego, z 
Koleczkowa, również najstarszego syna 
wójła Antonisgo Bieszks. Skąd przyszło 
ło, że ks. Bieszk łak daleko od swajej 
ajczyzny i łałczyzny nadmorskiej się u- 
rodził? Ołóż już jego ojciec łułał się 
za życia, wygnany za Bismarka z pol- 
skich „prowincji* i z kraju. Jak Ceyno= 
wa, Derda i tylu znakomełości, tak m œ 
bu, synowi i ojcu nie było dane, ky spo- 
koju użyć na ojczystej ziemi lub cho- 
ciażby prochy swoja tam ziożyć. Daj 
Boże, że już przyjdzie czas by ziemia 
kaszubska swoich synów mogła ułrzy- 
mywać ı prochy ich chować. Pa różnych 


zakłądach naukowych  kszłałcił się ks. 
Biaszk, między innymi w najznakomił= 
szym zakładzie wychowawczym ziara 
niemieckich naówczas. u Jezuitów w 
Feldkirch, gdzie sporo inteligancji pol- 
skiej jako też wszelkich narodowości się 
ksztąłciło. Pierwsza wojna niemiecka 
1914—18 przerwala słudia młodago łe- 
ologa, i długie lała był jako oficer na | 
frontach, z których wrócił z ciężkimi ra- 
nami i cierpieniami. W marcu 1920 r. 
święcil ks. Bieszk prymicja w ojczystej 
parafii w Kielnie. Pamięłny ła by! dzień 
dla Koleczkowa. Pod ojcowską strzechą 
wygłosił do syna prymicjanła i da licz- 
nego przyjacielstwa przemowę uraczystą 
w pięknaj kaszubiznie ojciec. wówczas 
dyrektor państw gimn. Ferdynand Bieszk. | 


Nieczęsto się zdarzają synowie kaszub» | 


skich małek, co by na wyższych stanow: 
skach spolecznych stojąc nie wstydził! 
się mowy macierzystej. Lecz rzadka się 
taki znajduje, co świadomie kccha i sze- 
rzy kaszubiznę, pozosłając wiernym sy” 
nem Kaszubą jeszcze w honorach życia” | 
wych. Ołóż młody ksiądz, za swym oi“ 
cem, nie zatracił miłości da swej koszubź 
skiej rodzimej kultury. — Będąc dakła” 
rem teologii, ks. Biaszk przez biskup 
był przeznaczony do działalności wyć 
chowawczej, najpierw jako katecheta 
gimnazjalny a wkrółce jako prolesor * 
seminarium duchownym w Pelplinie. O- 
piekował się tam klerykami Kaszubzm! | 
Wielorakie i niezmiamie pracowite by” | 
ły jego zajęcia, pozałem jako współprk” | 
cownik ks. biskupa, tak że w rdodyń 
wieku zosłał prałałam. Nie słąpał jedra" 
po różach, laez bolesne i palne tru 

było jeqo życia. —Za okupacj: niemeć 
kiej, kilkakrotnie uwięziony,  strac'wszl. 
wszystko, jakby cudem uszedł rozstrzó” | 
lania z drugim klersm, zosta? wreszc! | 
pod groźbą śmierci wydalany zą obr?” | 
polskich ziem i nawet w głębi Niemi 


(Cigg dalszy na sr. M 
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Chluba Zrzeszińców 


(Dokończenie ze str. 2) 
cierpiał słałe prześladowania, nie chcąc 
przyjąć ziełonago wykazu. Jakże tęsknił 
łe lała zą pięknością ziemi kaszubskiej. 
Po pogromie Niemca, wśród licznego U= 
chodźtwa w Niemczech ks. Bieszk roz- 
wijał nową osłatnią działalność, w której 
też zmożony uległ slabości serca dnia 
24 stycznia 1946, w wieku 55 lat, oplaki- 
wany przez liczna rzesze polonii. 


2. Człowiek nowości. 

Jeśli wielkością przed Bagiem, tj. 
prawdziwą, jest niepokaźność w świe- 
cie przy znacznej działalnosci dla spare 
łeczności bliźniej, ło tu rozjaśniała naj- 
piękniej wartość ks. Bieszka. Czy jest u 
człowieka coś piękniejszego, większego i 
Boga godniejszego niż dobroć? Ołóż 
cechą jego charakteru daleko najcenniej- 
szą była dobroć, owo znamię człowie- 
czeństwa z Boga. łak jak złość jest Bom 
ga przeciwnością. Gdyż Bóg jest miłc- 
ścią. Dobroć okazuje się nasamprzód 
względem cierpiącego bliźniego, nie 
tylko nie unika ona 
potrzebują pomocy. — ladą= pociągiem 
z nim pewnego razu, byłem świadkiem 
takiego przykładu. Z rozmowy dwóch 
robotników obok nas siedzących zrazu- 
mial, że jeden drugiemu się zwierza ża 
niema na bilet do celu swej podróży, 
lecz tylko na kilka stacyj, potem go wy- 
rzucą. skarżył się. Ksiądz wdawszy się 
krótko potem w rozmowę dowiedz ał 
się czegoś bliższego i zapłacił resztę 
biletu, n'e proszony a prosząc a przyję: 
cie jego pomocy. — Wiadomo było w 
Pelplinia, jak wyzyskiwano go dla jego 
dobroci. — Oto iny przyklad: Ponie- 
waż biedn'ejsi często pożyczali od nie- 
go rower, sprawil. sobie na własne wys 
jazdy drugi. Lecz czesto oba jego ro- 
wary były wypożyczane a nie zwracano 
w łerminia, więc sam musiał piechoią 
pójść. Pomagal czem mógł, a nieraz sam 
pozosłąwał wskułek tego bez grosza, 
łak że nia miał już naweł na znaczek do 
listu, Nawet okradli go jego biedni. zna- 
jąc dobrza jego dom. — leszcze wię- 
æj niż materialnie, pomagał poradą du- 
hora, prakłyczną alba ponresłu wy» 
słuchując cierpliwie długie skargi uciśnio- 
nych. Skromnością różnił się bardzo od 
nnych duchownych, nie cierpiał wystaw- 
ności albo pozoru mieszczańskiego do- 
brobyłu. N'gdy dla siebie nie podróżo- 
wał, nie szukał lokaty grosiwa, nie od 
mówił współpracy ani pomocy” w spra- 
wach społecznych. Nie tylko w dem 
pPrzygoławywał nową erę spolecznago 
ducha, o stał już sam w .tej 
Grze, lecz pracę zawodową wprowadzał 
nowego ducha w wychowywaniu kleru, 
choć napołykał na trudności, nieporozu- 
mienia i przykre tarcia. Młode pokolenie 
kleru, ile ich przeżyło osłamie pogromy. 
świadczy, co mu zawdzięczają w sposo- 
bie nowego katechizmu, mszy św., kazaa 
nis, nastawienia do ludzi, w sporcie i 
dodałnim radosnym poglądzie na świat i 
ludzi. Torował drogą nowości czasów, 
bo sem nawskroś wyzbył się słarego 
BE chażziibnagowl fama A AS 
cia słanowego, wygodnictwa, iałelakiu- 
lizmu czyli skrajnie rozumującago, nie- 
życiowego sposobu Był człekiem uni- 
ersalnym. oH przyradę | Sparl. 
Choć znzkomiłego będąc stanowiska w 
Kościele, rre gardził podróżami na prze» 
łaj ziemi pomorskiej czy io rowerem, czy 
też kajakiem, sypiając latem na sianie, 
na klepisku u chłopów. albo pod namic- 
fem w lesie. On byl nietylko pierwszym 
z księży lecz jednym z pierwszych ludzi, 
co kajakiem przejechał całą Radunię 
naszą piękną od początku do jej ujścia. 
zabierając z sobą młodych przyjaciół np. 

s. Gruczę. Tylko sportowiec oceni ca 
fo za czyn sporłowy. Jeziora kaszubskie 
poprzepruwal . swym kajakiem sławiając 
Czoło nawał poważnym burzom jak kie- 
dyf na Mółuszu, Ta osobliwość i nowość 
Czlowieczeństwa, tą pełnia i razmierność 
fega umysłu byty najcenniejszym dla je- 


lecz szuka łych, co | 


Zrsesz Kaazebskć 


go przyjaciół, którym był drogowskazem 
| podziwem. Dlałego jeden z jego 
wspólprofesorów ks, dr. F. Manthey w r. 
1937 wydał dla swoich znajomych i wy- 
chowanków specjalną broszurkę o ks. 
Biaszku, by im przedstawić admnienność 
i nowoczesność, poprostu obraz nowego 
kapłana, bojownika dlą Chrystusa. Pi- 
sze łam ks. dr. Manihey, że zwykle pi- 
sze się o ludziąch czym byl: dopiero po 
ich śmierci. Lecz tufaj mówi, należy wska- 
zać na żywego Bieszka, by mlodzi mu 
się przyglądali i go naśladowali. Bo on 
jest z tych, którzy łak jak mówią z am- 
bony i w życiu, tak też am: postępują, 
niosąc Chrystusa w sobie « między bliż- 
niego. Wobec łego rozumiemy, ża ks. 
Bieszk, nasz kochany prałat spslnił swo- 
je zadanie, mianowicie: żyć przykładem 
nowego człowieka bez  wyniosłości a 
pełen godności — w czasie, gdy ten 
ideał nie był jeszcze rozumiany. Dlatego 
łeż korzymy czola przed Najwyższym na 
niebie, Który kazal mu już teraz odsią- 
pić od dalszej pracy, choć nam się wy- 
daje wcześnie, lecz Który łeż go nal- 
chnął i prowadził w tym wszysłkim, co 
zawdzięczamy Zmarłemu, co zdziałał. 
3. Syn ziemi Kaszub. 

Bieszkowie są tylko na Kaszubach lub 

z Kaszub i aż 3 miejscowości mają na- 


|zwę po nich. Musi to byś słary ród z 


czasów rozkwiłu Benedyktynów (od łego 
nazwa Bieszk jak i Bieszek, Bieniaszek i 
t p) na Pomorzu i już 100 lał 
wsławił sią inny ks. Bieszk, proboszcz 
w Nowem, jako kapłan patriota. Lacz 
najznakomiłszy z Beszków ło nasz pra- 
łał śp. Ba nietylko kochali go ci, co go 
znali, lecz i on ukochał fę swoją ziemię 
i tęsknota za nią przez tyle lat wojny 
była jednym z gwoździ do jego łrumny. 
Zamieszkiwał on siłą rzeczy w różnych 
miejscowościach w ciągu życia, lecz du- 
sza jego szczególnie zamieszkiwała na 
łułejszaj ziemi kaszubskiej, Umilował 
sobie kął kaszubskiej ziemi szczególnie 
znamienny: - Cierznię, koło Bieszkowice, 
gdzie ziemia uboga lesisła, ala pelna 
piękności gór i jezior i samotnich odla- 
gów. Tam w domu Ruchniewiczów też 
spędził dni letniego odpoczynku, a ko- 
ściółki w Kielnie i okolicy słyszały łedy 
słowo Boże, jeqo wykładu, przełkane 
dzwonieniem skowronka i zapachem pól 
kaszubskich. Zwłaszcza kieleński cmen- 
tarz, gdzie latem głosił kazanie, gdzie w 
otoczeniu grobów przodków i cieniów 
ojcowych przemawią do nas ptzeszłość 
Balacka Ju Dalian asm at 
zgromadzony do tych ojców i słamtąd 
bierze nadal udział niewidzialny w na 
szem życiu i bjołkowaniu obecnem w te- 
jemnicy naszej wiary: obcowania świę- 
łych. Jeśli bowiem każdy szlachetry u- 
czynek zdziałany dla Boga, mnoży nasze 
zasoby duchowe w społeczności, to tym 
bardziej to że złożył życie jeszcze mło- 
daw posluszejsłwie WAM Bożej nie 
przesłąpiwszy już progu, granicy swego 
kraju. Weśmy sobe zeń przykład, za- 
chęłę i radość w służbie ı kochania na- 
szego ludu, ziemi ojczystej i spraw ka- 
szubskich, łak jak on nie przesłał ani 
przestan a siły swego ducha wkładać dla 
nich, W czasie bowiem, qdy Zrzesz nae 
sza była srodza gnębiona przez rządy 


sznacyjne, gdy całe nakłady konf'skowa- 
ne rujnowały wydawnictwo a mało kło 
jeszcze myślał, by Zrzesz miała prze- 
trwać ciemny okres tarć, to ks. dr. Bieszk 
z małą garstką pozostałych Zrzeszeńców 
utrzymywał pismo, zachęcał redakcją do 
wytrwan a, do wydawania coraz ponow- 
nia malego p'semka, która przecież w 
całej Polsce budziło uwagę, które dla lu- 
lu kzszubskiego były jedyną riównicą na 
świecie. Być inteligenłem znaczy 
dojść do wyższego uśwadomienia tre= 
$ci życiowych przez szeroki zakres ide- 
owy oraz dojrzałość poglądów. Z inłeli- 
gencji z ludu kaszubskiego wyszłej. tyl- 
ka rzadkie wyjątki nie wyzbywały sie po- 
czucia przyneleżności do ludu svega; a 
łem mniej, by sprawą jego czynili swo= 
ja własną, dzięki wyższej twiadomości 


iemu_ 
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rzeczy i większym możliwościom od- 
dzialywania na lud, Że to się dziś już mą 
inaczej, to właśnie zasługa tych dawniej 
wyjątków inteligenłów Kaszubów jak śp. 
prałat Bieszk, którzy rozrasłając swoją 
osobowość na skalą uspołecznioną, sła- 
ja się przedsławicielami swego spole- 
czeństwa, będąc zarazem najlepszym 
składnikiem i głową tej społeczności. 
Oła ideał dla młodych, dotąd niedości- 


społeczny, nam dziś zrozumiały typ, 
zgodny z ideałem Chrystusowym. Bo i 
Chrystus jest Głową i składnikiem qlówa 
nym i treścią, oraz  przedstawicialera 
Swojej świętej społeczności, Kościoła. 
Tak był ks. Biaszk między nami spalscz- 
nikiem, chrześcijaninem, kapłanem, wy= 
chowawcą, bratem i przyjacielem - — ka- 
mu wypadlo, słowem: Człowiekiem w 
wyższym znaczeniu. Niech żyją ci co jæ- 


gniony! Jesi to najwyższy możliwy typ | go ślad obrali. 
Uroczystości załobne na Ziemi Kaszubskiej 
KIELNO. Dnia 4 bm. miejscowość | | sekrełarza poselstwa R. P. w Wiednik. 


Kielno ną Kaszubzch była świadkiem u- 
roczysłości żałobnych ku czci Ks. Prał. 
dr. Kazimierza Bieszka. Uraczysły od- 
były się tutaj, ponieważ zmarły Ks. Pra- 
łat pochodził z parafii kieleńskiej ze, 
wsi Koleczkowo a w miejscowym kościes 
la parałialnym odprawił swą prymicyjną 
Mszę św. Tutaj również najchętniej spe- 
dzał swe wakacje, łułaj głosił czesto 
słowo Boże, wspomagał. pocieszał. 
Uroczystości rozpoczęły się o aodz. 
10 w kościele parafialnym odśpewaniam 
żałobnej jutrzni oraz laudesów. Następ- 
nie miejscowy administrator parafii Ks. 
Śledzki rozpoczął Mszę św. żaiabną. A- 
sysłują Ks. Franciszek Grucza z Oliwy 
oraz Ks. Brumon Głombiewski z Srpot. 
W prezbyłorium zasiedli księża — Kon- 
dratrzy zmarłego. W nawie stoi ka: 
łałalk pokryły wieńcami. Wśród nich wy 
różnią się olbrzymi wieniec o barwach 
kaszubskich żółło-czarnych z napisem: 
„Nielajimu Dechovji Keszebskjigo dze- 
janjś — Zrzesz'nce”. Jest fo hołd „Zrze- 
sze Kaszebskii” i Zrzeszińców. Koła tru- 
mny pełnią wartę honorową Zrzeszińcy: 
red. Brunon Richerł i red. lan Rompski 
oraz trzy Kaszubki w słrojąch kaszub- 
skich. Na chórze rozbrzmiewa żałobne 
requiem. Za kałałalkkem zajęlą miejsce 
rodzina i krewni zmarłego. Widzimy tu 
braci śp. Prałała: prof. Stefana Bieszka 
oraz mec. Zbigniewa Bieszka, obecnie 


Za nimi dalsi krewni. 

Pa odśpiewaniu ewangelii, na am- 
bonę wchodzi uczeń Ks. Prałafa s po 
wyświęceniu na kapłaną druh serdeczny 
Ks. Franciszek Grucza z Oliwy. W imie- 
niu Kaszubów i Zrzeszińców pożegnał 
Prałała ten, który znał Go najlepiej, 
któremu Prałał był ojcem idsowym i wy- 
chowawcą. Piękne swe kazanie żałob- 
ne zakończył Ks. Grucza sponłanicznym 
parywem duszy, pożegnał Pralała języ- 
kiem, kłóry tak ukochał zmarły — jezy- 
kiem kaszubskim. Licznie zgromadzeni 
Kaszubi ze łzami w oczach słuchali prze- 
mowy kaszubskiego księdza o Wielkira 
Kaszubie w rodrej mowia kaszubskisk 
(Tekst kazania podajemy na str. 2). 

Po kazaniu nastąpił dalszy ciąg Mszy 
iw, a pa niej żalobne egzekwie. 

Msza św. skończona. Wszyscy obec- 
ni udzją się na cmentarz. Tufaj rodzina 
zmarłego składa wieńce na grobach ro- 
dzianych a Zrzeszińcy na grobach poles 
glych partyzantów kaszubskich. Nad 
grobami partyzantów przemówił rad. 
Brunon Richert, podkreślając ścisłą łącz- 
ność ciężkiej pracy ideowej śp. Prałaia i 
człego trudu lego życia z przalaną 
krwią kaszubskich partyzantów pole- 
głych pod Koleczkowem. Odmówieniera 
modlitwy za zmarłych partyzantów zas 
kończono żałobne uroczystości. b= 

—$— 


X. FRANCISZEK GRUCZA. 


Wod 


(Jest to fragment noweli Wodpusł, opariej na prawdziwym zdarzeniu. 


pust 


Kazno- 


dzieją odpusłowym by! śp. Ks. Prałał Bieszk). 


„Zaczęło sę nobożeństvo. 

Njachaj będze pochvalo. Rozspjes 
vat sę gromiisło koscol. Vialaji vałłorz, 
żoląci płomę trojnech, weszavnech svje- 
cov, mjenjąci sę wod słunka bez vesokii. 
malovana wokna, krosą cedovnich farb, 
wsirzod pochnącech bółdejącigo kadze- 
dła darnov, poczesinim bel sedliszczę 
Boga, co z viżave volłorza miiłalną 
przājimal korną czasinię zgromadzałigo 
ledu. 

Tvoja czesc chwała, nasz vjeczni Pa- 
njel.. Rzesza procesejó. Bjelinkii jak 
gołąb ję prowadzil prałat. Jakuże pesznó 
jakże dzis jinkól Skrełi Bog korno v 
bjelefńkji kreszenje chleba, jskuże jed- 
nak parmienjo! v słuniszku monstranceji. 
Jak kosnjik vstrzod dozdrzenjaligo zbozó, 
tak Bóg przechodające miiłolna blogosła- 
vjet napołikane ledzkji mrowia. A spjev 
ful chvałe zmjeszani z zvonama v ce- 
dovną muzekę szed na zalane słunkę je- 
zome głade, na vzłovali pola, na przid- 
kji zberkji, na njiżechni łąkii. | szła na 
muzeka błogosłavjęcó coroz ła dalij, v 
szerzave kregji, coroz ło veżij v vesza- 
vni ture, wobj mając svjał, scigająch 
nieba... 

Bracirji, sostrzece, Kaszębjil — zacząl 
Ks. Pral. kozznje. — Wu mojech słar: 
kov, v naji prosti kaszebskii jizdebca 
vjisi na scenje nad słotę starosvjeckji, 
zczomiałi wod czasu, prosłi, v żevi mā- 
lovzni jak naie szelbjagji krose, wobrozk 
Nosvjęłszi Panjenkji. Tyli razi ja przebi 
vaja wu starkóv doma, lele razi zdrzę 
vjedno na nen dló mje jakbe tzjemni wo 
brozk. Kjej vdarzę so dodomko, nen 
wobrazk vjedno mje na woczach a | 


dzivno sę tej człowjekowji na desze ro- 
bji Kuleż bo ju przedamną z naji ra: 
dzenie vzerało na njen. 

Stark povjodó, że jak le pamięłac 
moża; neg wóbrożwejedno woli t mig 
samim mólu. | na jego starkov ragvea 
tak beło A tak wad pokolenjov į poko- 
lenjov wobraz nen nają mjełałą je, Won 
znaje naje dzeje, nasze redosca. smuł- 
kji, won zna dobri i zli czase. 

Nim dodomkę, bracinji, dlo nej Ka- 
szebov, ło ze snożach modravech jezor, 
z cemmacach lisów. przidlkjich zbarkavii 
vałovatich pol. plotla je mjilecznó łałcze 
zna Kasżebska. Zós tim wobrozką ło na 
cadovni wobroze i figura Nosvjęlszi 
Pznjenkji jak cedni kvjotkji rozsani pa 
calechni naji tałczeznje kaszebskji, — 
Tek pravjil ksdz, co vsrzod morziga lex 
du z rozvjanim sevim vłosem, z rozkrzł- 
Ireen rękant 0) proroka. e] 
Że Nosvjęłszó Panjenka naja wapjekun- 
ka, kzszebską nają je Vastag, pravjeł 
dalij dobełno svjodczą ne cedovni ji vi- 
zerunkji wod szłrądów Bałłu do kuńce- 
vich v połrji najich greńcov. Wana te- 
dovnó hena v noce nad vjalgjim merzę 
błogosłavji mu v słarosvjeckjim jesz bez 
kaszebskjich ksiżętow słovjanim żarnow- 
skjim klosztorze, Wona v Svorzevje na 
Belokach blogosłavji rebokom najim w 
cężkii jajich na morzu próce. Wora va 
Gduńsku, v Wolevje, v Żukovje, v mò 
lach najech kaszebskjich norodnech 
svjętosci, na grobach Svjętopałkov, Mesł- 
vjinov, Samborov, v volłarzach kroleje. 
Wana z Svjonova błogosławji vjernimu 
Ji ledowji, | tak bez calechną nają zamią 
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Wodpust 


(Dokończenie za sh. 3Ą 
ja, kene daleczko dalek, pod Chojnica 
v połnii vszęde nóm wodzi. 

nają je Vastną, svjodczą ne wod- 
posle: Adventovi, Słremjanai. Navjedzen- 


jò, Szkaplerzni dzisi, Żelni, Sevni, Ro- 
żańnowi, chłernich tak trojna v naji je 
tatczeznje 


Wadvjeczro Bog, bracinjh zarządzeł, 
ża dvje mó kożdi człovjak tatczezne: za 
nócó — na zemji, po smjerze njebjeską. 
Jakuże redosnó a oednó ło provdal 

Vaj. kjej sę rodziszy mosz zadowk 
zemjovi tałczezne, kjede chrzest przeji- 
mosz, zacz'nosz i dlo njebą bec. | tak 
wobje ne łałczazne, njigde nje chodają- 
ee apartno, zaczinają v kożdemim czlo- 
vjeku rose. Błogosławjoni nen, chłeren 
ja słrzeże. Bjada zós nemu, co jedną z 
ujich njechó. Nen njeszczestlevi, ju za 
żecó spokojna nje zaznaje. Vjic na lim 
du svjece dodomkę — łatczezna Ka- 
szebska rema! A ceż na nją sę składaje, 
sqiłota bracinji? 

To nópjeryij checz najó rodno z 
eëstechną jizbjicą  strojoną v malovni 
słatkji, checz, v chłemi jes sę rodzeł, v 
ehterni jes wuczeł pjerszi słova naj 
łczevorłni move, v chterni jes stavjoł 
pierszi kroczkii, v chłemi znajesz kc- 
żderni kącek, chtema ce miiłołnim ve= 
poczinkę je w proce. Tą tatczezne, to 
nen koscoł vaji, przez słarkov słovjani, 
koscół, v chtemim jes chrzconi, da spo- 
viedze przejęti, v chłernim slub jes brał, 
z chłemim teli wadbjerosz blogosłav- 
jañsiv na żece, z chłenigo cę kjadesz na 
smęłorz veprovadzą. Ną łatczezną. to 
wałó najó snożó zemja kaszehsko, io 
men lud vszeden, co z kaszebskjigo po- 
ahodzi plemienia, chłeren jednim jęzekę 

dó kaszebskjim. Tą tatczezną to najć 
ora kaszebskó mava, v chłerni ce 
malinka wuczeła pjerszech stov, chtema 
«e dopomogó v codnjovim żecm. Tą 
łałczezną ła nen strój po łałkach, la 
wdare. zvekj pa słarkach, to hislorejó 
sładni naji chvałe. Vejła, bracinji, so- 


słrzece, ło vszełinko naj tatczezną mii=_ 


bing je. 

— A lud zasłechani, ze izą v woku, 

adająci vjidzec v pravjącim człovjeka z 
dovnech, heneż ju miinjonech lat, całą 
deso przelnął do słov wo tatczeznie, 
eo na dnje serca przedępjałś njevjadą 
wjekov wołanć sę wodszva. 
Pod misijni krziże, vstrzod marzigo 
ledu, stojol vsparti wa krziż mładsz' pa- 
sobk. Szkolovim bec muszoł, ba bjedna 
łego vebladłó mjazdra vskoziva, że le- 
mo z mjasta, zez szkoł muszeł běe doma. 
Żolącima woczama zdoł są v ksidzu 
adriec bożiga słalema, takā svjęłosc | 
moc z jega słov bjiła. Dzivne vseczece 
mjoHo jego deszą. Jakuż dalakji, a nje- 
pojęłe zdało sę bec, co czeł z kazalni'- 
sæ, a rovnak jakże i bliski, miiłotne a 
sjete, co gvesno v prałałkach beto. 

Woj Kaszebskoł Kaszebsko latczezno 
mijdotnó! Rva sę spragłó desza. Dlo ce- 
Be vszełernostko, i Zece, chaci smierc. 

— Woj Matinko mjilecznó, jakże naj 
manja — skarża sę desza. 

— Jakąże tesz kladą nom rezi da 


serc». Te Boże zmjełuj sę! Ta nje dosz 


som zguba! — Połukół iza  szkolnik 
przeciskającce rozbolałą deszę do 
krziża. 


— Tec vszełce so bracmama, movjeł 
dali; Pratat, sostrama jasma, boc dzotka- 
mo jedni Małinkji Kaszebskji. — Mytoł- 
ne, capłe szłe z viżave słova. — Ze sera 
ea wumjłujme vjie vszelko, co nasze. 
Nje vstedzeme sę Kaszebsłva svigo, svo- 
figo pochodzenió, svi move, zvekov, na 
wszałkjigo, ca kaszebskii ja. Trzimma sę 
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Zwycięstwo postępowych katolików we Francji 


PARYŻ (FA). Ogłoszone w Paryżu 
Hmezasowa wynik, niedzielnych wibo= 
rów powszechnych wskazują na walne 
zwycięstwa partii postępowych katolików 
Nową konsłytuanta w składzie 585 des 
putowanych opracować ma w terminie 
7 miesięcy projekł konstytucji i przed- 
łożyć go da aprobzły narodowi francu- 
skiemu w drodze referendum. 

Z powyższej liczby 586 depułowa- 
nych, Francja wybiera 522 posłów, a kia 


Głosowanie miało wszędzie przebieg 


bardzo spokojny. Lokale wyborcze czyn | 


GE Bioedicasz Ado 12 prawi 

do głosowania było ogółem 25 milionów 

Brak jeszcze wyników wyborów z Afryki 

płn i krajów zamorskich. Wyniki wa 

Francji metropolitalnej są następujące: 

Posłępowi kałolicy, kłórzy wysunęli 

sią na czoło, uzyskali 159 mandałów (zy 

| skali ogólam 14 mandałów). Tuż za nimi 
| idą komuniści z ilością 147 mandatów 


je zamorskie z Afryką północną 64. | {stracili w stasurku do poprzednich wy- 
o a 
ONZ czeka do 3 września 


czy gen. Franco z własnej woli nie ustąpi 


NOWY JORK (Obst. wł.). lakkolwiek 
podkomisja ONZ dla sprawy Hiszpanii 
stwierdziła protencjonalne tylko zagro- 
żenie pokoju wskułek istnienia reżimu 
gen. Frenco, nie mniej zaleciła podje- 
cie odpowiednich kroków w ramacn C. 
N. Z. kłóre skłoniłyby gen. Franco do 
usłąpienia, 

Komisja wypowiedziała się za dekla: 
racją, ogłoszoną swego czasu przez 
Francję, Słany Zjednoczone i Wielką 
Brytanię. O ile by gen. Franco nie usłą- 
pil, podkomisja zaleca odwołanie się do 
zgromadzenia ogólnego. które ma być 
zwołane 3 września. Zgromadzenie ła 
powinno uchwalić zerwanie! słosunków 
z Hiszpanią. 

Ta sprawozdanie zostało podpisane 
przez wszystkich 5 czlonków podkomi 
jednak delegat Polski zgłosił zastrzeż: 
nia w tym sensie, iż Radą Bezpieczeń- 
słwa powinna sama powziąć dacyzję, a 
nie odwoływać się do zgromadzeria c- 


gólnego ONZ. Również delegat Srazylii 
zgłosił zastrzeżenie. 

Gazety madryckie poświęcają wiele 
miejsca deklaracji podkomisji Rady Bez- 
pieczeństwa. Gazeta „Arrba” podkreś- 
la, że Hiszpania nie zniesie najmniejsze: 
go naweł mieszania się do jej spraw wa 
wneirznych. Gazała „ABC, uważa, że 
jakąkolwiek decyzję powaźmie Rada 
Bezpieczaństwa, Hiszpania przyjmie la z 
całkowitą obojętnością. Da tej opini! ra- 
dio madryckie dodaje taki komenta:r: 
„Możemy tylko wzruszyć ramionami i u- 
śmiechnąć się”. 


Zastrzeżenie delegała polskiaqga bę- 
dzie prawdopodobnie poparte przaz de- 
leqałą radzieckiego Gromyko. Sprawa: 
zdanie będze przedstawione na sesji 
Rady Bezpieczeństwa, kłóra zbiera się 
w czwartek. 

Rzecznik radia madryckiego oświad- 
ył. Cpdziecnie będziemy pacawióna 
sze wołanie „Franco, Franco". 


” Francuzi" przyznają się 


do przekroczenia granicy Sjamu 


PARYZ (Obst; wł). Francuski min. 
spraw zagranicznych, Bidaulf, odbył w 
sobotę rozmowy z ambasadorem Wiel- 
kiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych w 
Paryżu, których tematem była rzekome 
naruszenie granicy Sjamu przez wojska 
francuskie. 

W związku z listem rządu Sjamu do 


Wielki strajk w Brazylii 


RIO DE JANEIRO (PAP). W Sao 
Paulo wybuchł strajk 20.000 robotników 
i pracowników umysłowych największej 
brazylijskiej linii kolejowej. Strajkujący 
wysunęli żądanie podwyżki płac i uwol= 
nienia aresztowanych. Wśród areszłowa- 
nych znajduje się przewodniczący zjadn. 
ruchu pracującego, jeden z przywódców 
komisji konstytucyjnej kongresu Zw Zaw 
i inni wybitni działacze związku. 


razę, słojme za tima, co dobra Kaszeb- 
skji chcą, bjejma mocna do lepszosca 
Kaszebsiwa. A tak kjaj wu naji sę dzejało 
mdże, ło zagves najô v njebje Keszeb- 
ska Vastnó, z tronu strojnigo v zlot kłos 
sa kaszebskjich zbóż, v pochnięci żałłi 
a modri lepinia, zdrzącć na svój vjerni 
lud, mdze nam błogosłavia v naji na 
zemji tałczeznje, a po smjerce doprova- 
dzi do njebjeskji krójine do svigo Sena 
Christusa. Amen. 

Skuńczeł, Le lud zastuchani v kozal- 
njice pomjenu szukół vjalgjich, -vjętich 
słów. 


sekrełarzia generalnego ONZ, w Paryżu, 
<Mirdzają, E pdużałiwask eA 
rzeczywiście w jednym wypadku prze- 
kroczył granicę pomiędzy Indochinami i 
Sjamem w pogoni za bandą rabusiów, 
którzy dokonali wypadu na feren posia- 
dłości francuskiej. 
AE 


Przekiag wyborów 
wa Włoszech 


RZYM (FAJ. Udzial głosujących w 
wyborach powszechnych we Włoszech 
był bardzo liczny. W lokalach wybor- 
czych przeważały kobieły, zwłaszcza w 
godzinach przedpołudniowych. 

Jednocześnie odbyło się tzw. glosos 
wania plebiscytowe, która zadecyduje, 
czy Wlochy pozostaną monarchią, czy 
przyjmą ustrój republikański. Z dołych- 
czasowych wyników wnioskować można 
że okręgi przemysłowe północnych 
Włoch z Turynem na czele opowiedziały 
się za republiką, podcząs gdy ludność 
wsi opowiedziała się za monarchią. 

W mieście Mediolanie na skutek wy 
buchu bomby w drukami dziennika „A- 
vanti” 5 zecerów odniosło rany. Wło- 
skia zgromadzenie konstyłucyjną skla- 
dać się bęðzie z 576 deputowanych. 

W południowym Tyrolu niemiecka 
partia ludowa wsłrzyrnała się ad głoso= 
wania. 


Nowa trzęsienie ziemi w Turcji 
ANKARA (PAP). Na skutek irzęsienia 


ziemi we wschodniej Turcji  poniaslo 
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Ignacy Szułenkerg. 
Wejherowo. Rynek 7, 


Tlacz. w Drukarni pod Zarządam Państwowym w Wejherowie. 


borów — 1 mandat). Na trzecim miej» 
seu uplesowali się socjaliści — 116 man- 
datów (strata 14 mandałów). Nowe ugru 
pówania prawicowe trw. republikańska 
pzrłia wolnościowa uzyskała 59 manda- 
łów, radykałowia — 38, pozosłałe 3 
mandaty przypadły innym ugrupowe- 
niom politycznym. 

Wybrana wszystkich członków rządu 
którzy stanęli do wyborów, a mianow:- 
cie Gouina, Thoreza, Bidaulła, Auriola, 
Philippa i Maurice Schuhmanna. Ponadto 
wybrano 3 byłych premierów Dalad era, 
który przepadł w ostatnich wyborach, 
Herriata i Renaulfa. 


Jak zgodnie podkreślą prasa, wobec 
nowego układu sił politycznych w zgras 
madzeniu, należy liczyć się z łym, że 
nowy projekt konstytucji będzie się róż 
nit zasadniczo od poprzedniego 


W Azerbejdżanie znów walki 


Agnecja Reutera donosi o wszczęciu 
nowych walk w Kurdystanie między od 
działami Kurdów a perskimi wojskami 
rządowymi. 


Wyrok śmierci na braci 
Antonescu wykonany 


BUKARESZT (PAP). W Jaliwia wykce 
nany zosłał wyrok śmierci na braciach 
Antonescu, Vasiliu i Aeksianu, po odrzu- 
ceniu przez króla wzniesianej przez mm. 
sprawiedliwości prośby o ułaskawienie. 
Wyrok śmiar8i wydany na oskarzonych 
Pantasi, Lekka i Christonescu, król zmis- 
nit na dożywalnie ciężkie roboty. 


dod! tłumaczy się... 


NORYMBERGA (FA). Trybimal udzre- 
lil z kolei głosu oskarżonemu lodlowi. 
Ważnym dokumentem oskarżającym Jo- 
dla jest jego pamiętnik, znalsziony w 
Czasie rewizji u nego w mieszkaniu. W 
pamiętniku tym Jodi spisał plany nie- 
mieckiaj wojny napastniczej, M. in. Jodi 
oskarżony jest o udział w spisku przecie 
Ausfrii i Czechosłowacji. 


Bunt SS-manów 
w Czechosłowacji 


PRAGA (Obsl. wł.). W Czechaslowa- 
cji w więzieniu, znajdującym się w po 
bliżu Pragi wybuchł bunt uwięzionych 
jeńców esesmanów. Zdobyli oni broń 
i zajęli budynek, będący siedzibą komi- 
detu rerodoweno na teran'a wiezia | a. 

Kiedy policja okrążyła budynek. wię- 
źniowia otworzyli ogień. Dwóch więże 
niów i jeden strażnik zostało rasto h, 
trzech więżniów jest rannych. 


000 


śmierć 250 osób, 145 zostało rannych. 
Specjalne samoloty z lekarstwami i żyw- 
nością udały się na obszary nawiedzona 
riząsieniam ziemi. 


Churchill zapowiada atak 


LONDYN (Obsł. wł.). We włos w 
kryfyjstaj zikia Gmin repócziłu wę 
debala nad polityka zagraniczną Wiek 
kiej Brytanii. Min. Bevm złoży wo 
zdanie z konferencii paryskiej. "szy 
on zwłaszcza sprawę przyszłości Nis- 
miec i Dalekiego Wschodu. Przawiduja 
się, że po oświadczeniu Bevina zabierze 
głos Churchill, który z ramenia opazy- 
cji zaałakuje ostro obecną politykę W 
Brytani. 

o- 
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